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B e r l i n ,  d.  14. L u t e g o . —  W s z y s t k i e  czy te ln ie  p u b l i c z n e  (u t a j sze  
o t r z y m a ł y  od  w ła dz y  w  tych  dn i ach  ro spo rzą dz en i e ,  d a t o w a n e  p o d  dnieui  
2go  G r u d n i a  1852:  p i e r ws zy  spis  d r u k ó w ,  k tó ry ch  n i c w o ln o  pos i adać  
w czy t e ln i ach  za ło ż o n y c h  na w y p o ż y c z a n i e  książek.  S u r o w a  ko n t ro l a  
będz i e  więc p r o w a d z o n a  w  tego ro dza ju  czy t e lni ach .  Sp is  książek z a k a ­
z an y ch  o b e jm u je  157 nu m er ó w .  P o m i ę d z y  niemi  zna jdu j ą  się n a s t ę p u ­
j ące :  1818. o d e r  Macht  und  L i ch t ,  —  po w ie ś ć  p r zez  L u h o j a t z k i e g o ,  — 
p r o c e s  A rn im a ,  — R o b e r t  B lum S t r eck fus sa ,  — Ber l i ne r  Rev o lu t i o ns  
Chr on i k ,  V\ olf ła,  —  C h ro u o l og i s ch es  H a n d b u c h  de r  a l l geme inen  W e l t -  
geschi ch te ,  — S te i na ,  — Mas P r e i i s s e n t h u m , —  E r f a h r u u g e n  aus  den  
l e t z t r n  dre i  J a h r e n ,  —  U n r u h a ,  — Ber l i ns  b e ru h m te  un d  bcruch t i g t e  
H a u s e r ,  — Hess l eina  i R o g a n a ,  —• H e rm a n n s  von  Lehn in  W e i s s a g u n -  
gen ,  -—- Bo sc h a ,  R o m a n z e r o  H e in e g o ,  —  M e y e r a  U n i w e r s u m ,  —  
U n s e r e  V e r f a s sung ,  —  F r a n t z a ,  —  N a p o le o n  d e r  K lc in e ,  —  W i k t o r a  
Hugo .

—  Po cz l a r e k  Schal l  został  na dn iu  I I .  b.  m. ściętym (u t o p o r e m ,  za 
z as t r ze l en i e  n ie j ak iego  E b e r m a n a  i uc ięc ie  mu g ł o w y .  D łu g o  n i e p ew no ść  
p a n o w a ł a ,  czyl i  g łow a  ucię t a  na leżała  d o  E b e r m a n a  i kto tę z b r odn i ą  
pope łn i ł .  S i a dy  n ap ro w a d z i ł y  na s p r a w c ę ,  a m imo  to  t r u d n o  b y ło  są­
dow i  d ow ie ść  mu  tej z b i od n i .  D o  s amego  os t a tka  s t ara ł  się z ap i er ać  
swe j  z b r o d n i ,  aż o s ą dz o n y  na śmie r ć ,  gdy  j uż  n i ewidz i a ł  ż a d n e g o  s p o ­
s o b u  oca l en i a  siebie,  p r z y z n a ł  s ię,  że E b e r m a u a  zas t rze l i ł  i o de r z n ą ł  m u  
g ł o w ę  a to  j e dy n i e  z o b a w y ,  a b y  go n i e w y d a ł  ze zbrodn i ,  k tó r e  spo in i e  
pope łn i a l i .

MŁróleslwo yofsliie.
W a r s z a w a ,  10. Lu tego .  —  L iczna  i d o b r a n a  pa ra f i a  z oko l i c  K r a ­

k o w a  p r z o d k o w a n a  p r z ez  d o w c i p n e g o  o r g a n i s t ę ,  i hożą ,  n a d o b n ą  j ego  
k o b i e t ę ,  p r z y w ę d r o w a ł a  aż d o  W a r s z a w y  a n iezna j ąc  mie j s cowośc i  na 
chyb i ł  trafił  z a t r zym a ł a  się p r z e d  j e d n y m  z do m ów  p rzy  u l i cy  Chmie lne j ,  
gdzi e  w Po n i e dz i a ł e k  zg ro m ad za ć  się z w y k ł o  d o b r a n e  g ro n o  p rzy jac iół .  
O w ó ż  t e dy  b e z  wsze lk i ch  ce r em on i i ,  z a w ia d o m iw sz y  o s n e m  p rz y b y c i u  
z o tw a r l em i  r ękami  p r zy j ęc i  zostal i  n ie spodzi an i  gośc i e ,  a s zczero ść  i 
u p r ze jm o ść  go sp od a r s t w a  w y n a g ro d z i ł a  im t r u d y  p od ró ż y .  P o  s en t en -  
cy o n a in e j  i e r u d y c z n e j  p r z e m o w i e  organ is t a  pros i ł  o  p o z w o le n i e  izby  a 
o t r z y m a w s z y  t a ko w ą ,  w e z w a ł  swą  g r om a dę  do t a n ó w ,  w k tó r y c h  p r z y ­
jęła udzia ł  i m ł odz i eż  W a r s z a w s k a .  — O c h o c z a  z a b a w a  p o d  w p ł y w e m  
p r z y j az n eg o  i gośc i nne go  p r zy j ę c i a ,  p r zec i ągnę ł a  się aż  do  b i a ł ego  dnia,  
o s t a tn i ego  w to rk u .

, H ossy a.
V\ l adomosc i  z K a u k a z u  — D. 14. G ru dn i a ,  w o j s ka  l e w eg o  s k r z y ­

dła  linii k aukazk i e j  zn i s zczy ły  auł  C h a  K a l e ,  os tatni  p r z y t u ł e k  po zos t a ły  
n i e u k o r z o n y m  C z e c z e ń c o m  na l e w ym  b r z e g u  Argunu . .

Korz ys t a j ą c  z c iemnej  nocy'  i z tęgi ego m r o z u  z d. 13. na 14. ,  j e n e ­
ra ł  ad ju t an t  ksiąze Bar ja t iński ,  zb l i ży ł  się sk ry c i e  ku  a u ło w i ,  zajął  o s o ­
biście  w ą w ó z  C h a n  knl iński  i po l e c i ws zy  p o d p u ł k o w n i k o w i  C z y c h a c z e w  
przeci ąć  m ie sz ka ń co m  d r ogę  do  A r g u n u ,  p o m k n ą ł  k o l um nę  p u łk o w n ik a  
Laszenk i ,  do  s z tu rm u  aułu.  Zasko cze n i  zn i ena ck a  C z ec ze ń cy ,  po  kró tk i e j  
wa l c e ,  odc ięc i  od  w o d y  i od  p o m o c y ,  k tó r ą  n a p ró ż n o  u s i ł owa ł  dać  im 
N a ib  Tałh ik ,  podda l i  się b e z w a r u n k o w o  w l i czbie  3 50  l ud z i ;  o p r ó c z  tego 
z a b i a n o  n i ep rz y j ac i e lo w i  do  3000  sz tuk  byd ł a .

Z  naszej  s t r on  v po l eg ło  2 i r an io no  9 żo łn i e r zy .  CG. W . )
F rancya.

P a r y ż ,  10. L u t e g o . — B ar o n  t o r l h  R o u e n  d o r ę c z y ł  na dn iu  21. 
p. m. k ró l owi  O l o n o w i  listy,  k t ó i e  go zaw ie r zy t e ln i a j ą  j a ko  pos ł a  ce sa r  
ski ego p r z y  d w o rz e  g reckim.  Kró l  JM o ść  d ługo  roz m aw ia ł ,  jak p ow ia d a  
M o n i t o r ,  z b a r o n e m  o wie lk i ch  za s ługach ,  j ak i e  c e sa r z  p o ł oż y ł  w sp r a ­
w ie  ca ł ego  świat a i o  w dz i ęcz noś c i ,  k tó rą  są w in n e  wszy s tk i e  m o c a r s t w a  
n o w e m u  w ł a d z c y  F rancy i .  K i ó l  J M o ś ć  z a k o ń c z y ł  po s ł uch an i e  p r z y p o ­
mina j ąc  d o b ro d z i e j s t w a ,  k tó r e  o t r z yma ła  F r a n c y a  j uz  od ce sar za .

W e d ł u g  P a t r i e  z n a jd u j e  się 14 k o r e s p o d e n t ó w  w  więz i en iu  i są 
od dan i  p o d  s ąd :  C o e f l o g o n ,  T ań sk i ,  P a g e s  D u p o n t ,  V i rm a i t r e ,  La  P i e r ­
r e ,  G e r a r d ,  V i l l emessan t ,  E t i e n n e ,  H a r tm a n n ,  C h a r r e a u ,  C h a t a r d ,  Ve r -  
g n i au d ,  L o e w e n f e l d t  i Pel l oque t .

J e n e r a ł  St.  P r i es t  p r o s tu j e  t e r az  opis  sw e g o  a r e sz tow an ia  w dz ienu i -  
ku  P a t r i e :  mój  syn  K a ro l  n ie inieszka  ze  m n ą ,  t y lk o  w  inn ym d o m u  na 
jej same j  ul icy.  O d b i e r a ć  mógł  p o c z t ą ,  j ak wielu  i n n yc h  a r t y k u ły  z ob  
odmień1 ' 611" ' ' ' ^ ” ’ ^  poś r edu ik i em,  co  r zeczą  jes t  zu pe łn i e

'A min is t e r s tw ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p r ac u j ą  n a d  p ro j e k t e m  za ł o ­

żen ia  po w szys tk i ch  gm in ach ,  gm in nyc h  bib l io t ek .  L i czba  ks i ążek s t o ­
so w a ć  się będz i e  do  l iczby mie szkańców.  Szczegó ln i e j  książki  w z o r o w e  
p o ż y t e c z n e  będ ą  w y b ie r a n e  d o  t ych  b ib l i o t ek ,  a b y  podno s i ć  k a żd y  za ­
ką tek do  w y ż s / e j  ku l t ury .

P a t r i e  p i s ze  dziś o  zajśc iu w  M ed io l an i e ,  co  na s t ępu j e :  w  M e d i o ­
lanie za sz ł e  n iespokojnośr . i  d o w o d z ą  na j l ep i e j ,  że  r e w o l uc y on i ś c i  nie 
ustąpi l i  /, w idown i .  P o w i n n y  pos łu żyć  wsz ys tk im  za na p om n ie n i e ,  k tó ­
r z y  ś ród  p o w s z e d n i e j  ciszy,  pow s t a ł e j  w sku t ek  ak t u  uw o łn i a j ącego  z 2. 
G r u d n i a ,  chcą p r ó b o w a ć  o p o z y c y i  mniej  s zkod l iwe j  na p rz ec i w  r ządowi .  
G dz i eż  b y l i b y  on i ,  gdzi eż  wsz ysc y ,  gdz i eż  E u r o p a ,  gdy by  N a p o l e o n  
p r z ez  sw ą  o d w a g ę  b o h a ty r s k ą  w rok u  1851. n i eby t  uda r em n i ł  k a r y g o ­
d n y c h  zam ia rów  wichrzyc i e l i ?  P r z y w r ó c e n i e  u n a s  s p o k o j u o ś c i , p o w a ­
gi ,  p o k o ju  —  z n a c z y ł o  u st a leni e  p o ko ju  w  całej  E u r o p i e .  T e g o  nik t  
z ap om ni eć  nie  powin i en .  Z ac hw ia n i e  r z ą d u ,  k t ó r y  F r a n c v a sob i e  n a ­
da ł a ,  by ł o by  has ł em na ruszen i a  sp ok o j uo śc i  ca łe j  E u r o p v '  W v D a d e k  
w  Med io l an i e  p o w in i e n  o tern p r z e k o n a ć  ludzi ,  k tó r z y  po  wy j śc iu  z n i e ­
b e z p i e c z e ń s tw a ,  uroi l i  s ob i e ,  że m o żn a  t w o r z y ć  bez k a r n i e  o p o z y c y ą  p od  
r ządem o b e c n y m ,  k tó ra  p o d  p o p rz ed za j ąc e m i  r ządam i  tak n i emił e  spro -  
wadzi ła  skutki .

Mó w ią ,  ze  c e sa r z  w k ró t c e  o db ęd z i e  wie lk i  p r zeg l ąd  armii  pa ry s k i e j  
na  po l ac h  el izejskich.

—  C z a s  zamie szcza  na s t ępu j ącą  r c k ł am ac y ą :  K o r e s p o n d e n t  Pa ry s k i  
C za su  w  liście sw o im  z 29. z. m. w n u m e r z e  z dn i a  4. L u t e g o  o g ło s z o ­
n y m ,  m ó w ią c  o ma łż e ńs tw ie  ce sa r za ,  z ro b i ł  u w ag ę  n a s t ęp u j ą c ą :  „d ucho -  
w ie ńs t w o  n a jw ię k s zy  b ie r ze  udz i a ł  w ma łże ńs t w ie  ce sa r za .  D a ł  mu  do  
t ego pobudkę^  sp o w iad a j ąc  się i ko mu n i ku j ąc .  K a r d y n a ł o w i e  f r anc usc y  
z jechal i  się juz do  P a r y ż a ,  a b y  p o w ię k sz y ć  p o m py  c e s a r s k ą . « Z d a w a ł o ­
by  się z tych  w y r a z ó w ,  ze ce sa r z  N a p o l e o n ,  h i p o k r y z y ą  p r a k t y k  rel igi j ­
n y c h ,  ka żd ego  o b o w i ą z u j ą c y c h ,  u w o d z i  d u c h o w i e ń s t w o :  i że  d u c h o ­
wi eńs tw o  f r a ncu sk i e ,  g ło śne po  ca ł ym świec i e  ze  świat ł a  i cn ó t  a p o s t o l ­
sk i c h ,  tą o b łu d ą  po bo żn oś c i  u j ę t e ,  p r z e d a ł o  za  n ią  c e sa r zo wi  p r z y c h y l ­
no ść  swojq^ A by  czy t e ln i ków  tu t e j s z y c h ,  m o g ą cy c h  p r a w d y  nie wiedz ieć ,  
w t ym b ł ę dz i e  nic zo s t aw ić ,  up ra szan i  s z an o w ne j  r e d a k c j i  o  umie szczę  * 
n ie  na s t ępu j ącego  w y j ą t k u  z l istu pas t e r sk i ego  b i skupa  z Am ien s ,  ks i ędza  
de  Sa l i n is ,  o  w ł a d z y ,  św ieżo  z p o w o d u  og ło szen i a  c e sa r s twa  w y d a n e -  
go.  Z  w y r a z ó w  tych  d o w ie d z ą  się c zy t e ln i cy  C z a s u  dla jak ich to  • p o ­
b u d e k  « d u c h o w i e ń s t w o  f r a nc usk i e ,  c e s a r s tw u  i c e sa r zow i  sp r zy ja .

• •D uchowieńs tw o  jes t  częśc i ą F r a n c y i ,  jes t  ludem.  Gdy F r a n c y a  jes t  
c a ł a  w  un i e s i en iu ,  gdy  zapa ł  Judu g ran i c  n ie  z n a ,  bądźc i e  p ob ł aż a j ący  
w zg l ęd em  d u c h o w i e ń s t w a ,  jeżel i  wa m się zda j e ,  iż nie dość  się o szczę ­
dza  i nie ścieśnia w y ra że n i a  u c zu ć  sw o ic h  w  tej  surowe' j  m ie r ze ,  k tór e j  
w e d ł u g  uznan i a  w sz y s t k i ch ,  w  ka ż d y m  innym razie  b y w a  na jd o s k o n a l ­
s zy m i bez  za r z u tu  p r z yk ł a d em

•A z w ła sz cz a ,  że  w  oko l i c znośc i  o b e cn e j  kościół  nie t y lko jest  t łó -  
ma cz cm  wdz ięcznośc i  n a r o d u ,  a le  ma  j e s zcze  d ług  do  w yp ła c e n i a  w ł a ­
snej  wdz i ęcznośc i .

••Kościół  j ak  to wyż e j  w y ło ży l i śm y ,  ma  z w ładzą  s tosunki  k o n i e c z n e :  
Bó g  tak pos t anowi ł .  Z n i e w o lo n y  jest  kośció ł  t r ak tować  i u k ł a d a ć  się 
z mon a r cha mi .  M o n a r c h o w i e  nada wa l i  mu  częs to p r z y w i l e j e ,  za k tó r e“ ‘UIIUI VIIUUIII UlOIIOI IIIOII 1C 1J (I II U TT CIII Ul II I V

w d z ię c z n y m  się o k a z y w a ł ,  a le  b e z  k tó r yc h  obejść  się może.  H i s t o r y a  
o w sz e m  świadczy ,  że  te łaski ,  d r o g o  mu czę s tokroć  op ł acać  k a z a n o ,  bo  
ceną  z a l eż n oś c i ,  k t ó r a  mniej  l ub  więce' j bosk ie  j ego dz i a ł au i e  k r ę p o w a ła .

••Kościół  d o m ag a  się p r z ed e w sz ys tk i e m  od mo na rc hó w,  r ze czy ,  k t ó r a  
ich nic  n ie  ko sz tu j e ,  k tó r a  ż a dne go  im us zcz e r bku  przynieść n ie  może,  
z k tó r e j  ow sz e m  ró w n i e  on i ,  j ak ca ł e  s p o ł ec ze ńs tw o  n i eo b l i c z on e  z b i e ­
rają  k o r z y ś c i : tą j edną  rzeczą —  jest  wolność .

• • W o l n o ść  jes t  życ i em kośc io ł a ,  jes t  j e d y n y m  n i e z b ę d n y m  w a r u n ­
kiem j e go  z w ład zą  p r zymie rza .  N i ep o d l eg ło ść  ko śc i o ł a  jest  bosk im 
tego  świat a po rz ą dk i e m,  po s t an o w i o n y m  p r z e z  C h r y s t u s a  Pan a .

••Nie w ie lu  m o n a r ch ó w  tę p r a w d ę  z rozu mi a ł o .  Z d a j e  s i ę ,  j ak  ż e b y  
jaki eś  u p o j e n i e ,  jakiś z aw ró t  m ie sza ł  g ło w ę  c z ł o w i e k a ,  g d y ’ na s zczy t  
w ła d z y  wstąpi  i n i edopus zcz a  m u  widz i eć  g r an i c  skr e ś la j ących  j ego  p a ­
n o w a n i e ,  chociaż  te g r an i ce ,  t ak  w y r a ź n i e  w  ewangel i i  r ę ka  B oż a  d o ­
tknęł a .  ,

••Monarcha,  k tó r e go  F r a n c y a  obe c n i e  na  t r o n  w y n i o s ł a ,  z rozum ia ł  
to.  —  I w  da leką b a r d z o  p r z e sz ło ść  s ięgać t r z e b a ,  a b y  wskazać  chwilę,  
g d z i e b y  kościół  t a * " j ł  w o l n y m  j ak  dzisiaj .

„ O t ó ż  d la  c z e g o , kośc ió ł  r ad  o św iad cza  się głośno,  £c je s t  mo na r s ze  
t emu  o b o w i ą z a n y m ,  że  m a  d l a  n i ego  uczuc i e  najgł ębszej  wdzięcznośc i .
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» Otó ż  dla czego ,  bracia najmilsi ,  mod limy  się gorąco za cesarza i 

was  do modli twy za nim wzywamy.  Bronił  on niepodległości  kościoła 
w  głowie jego widzialnej ,  o twiera jąc następcy Sgo Piotra b r am y  wie ­
cznego miasta,  rokoszem zaparte .  Broni  niepodległości  kościoła w b i ­
skupach jego. Zgromadzamy się dla narady o wspólnych dyecezy j  n a ­
szych,  potrzebach.  Uznane są prawa nadane apostołom przez Je zus a  
Chr ys tusa ,  gdy mówił :  euntes docete. P ro śm y  boga,  aby udzielić r aczył  
cesarzowi  doczesne i du cho w ne  błogosławieństwa,  któremi zwykł  zawsze 
nagradzać oddane  kościołowi usługi.

»Nakoniec,  otóż dla czego,  postanowil iśmy mocno,  szczerze  wspie­
rać cesa rza,  i w n s  zachęcamy,  abyście pomagali  mu dopełnić pos łann i­
c twa ,  jakie mu Opatrzność zleciła.

" W s z a k ż e  nasz udział i mod li twy  niewdzierają  się w zamiary Naj ­
wyższego.  Nie rozst r zygamy zagadnień,  któ rych węzeł  jest w ręku b o ­
żym. N i e  nadajemy cesarzowi  przyszłości ,  która do Boga tylko należy.  
Ale dopomagać mu będziemy całą si łą,  do objęcia jej w posiadanie,  jeśli 
mu  ją Bóg przeznaczył .

«Słowo jeszcze bracia najmilsi. Oskar żon o  duchowieńs two ,  w os ta­
tnich czasach,  iż p rzechodząc na st ronę władzy,  zbyt  ł a two odbiegało 
sp raw y  wolności.  Chc ia nob y  zdaje  się, aby za warunek przyjęcia w o l ­
ności dla siebie domagało się wolności  dla wszystkich.

. .Z czyn ionych  kościołowi wyrzu tów  ten najniespra wiedli wszy.
"Zapomniano,  źe kościół nigdy nie przyjmuje wolnośc i ,  jako daru 

władzy.  Kościół ma wolność od Boga. ( i d y  mu jej zaprzeczają,  dopo 
mina się o nią, jako o p r aw o  swoje ,  a gdy mu ją odda ją ,  odbiera ją jak 
swoją własność,  z tytułu sprawiedl iwości .  A jesteśmyź obowiązani  nic 
p r zy jmować  sprawiedliwości  dla siebie,  aż wprzód  wszystkim w y m i e r z o ­
na będzie?

"N a d to ,  Bóg tak przywiązał  do  kościoła  cały plan tego świata,  że 
naprz ód :  wolność ehrześcianma jest  oczywiście najpierwszą wolnością 
człowieka.  Ludy,  gdzie kościół  jest wolny,  wolne  są ze s t rony  naj szczy­
tniejszej by tu  swojego,  bo  w s tosunkach z Bogiem w świętym zakresie 
sumienia;  —  p o w tń r e :  wolności  spo łe czeńsk ie , a nawet  wolności  pol i ­
tyc zne ,  jak lego ł atwo b y ło b y  dowieść,  rodzą się i wynikają z wolności  
religijnej i z nią leż wszystkie zamierają Ludy,  gdzie kościół i sumienie 
są sk r ępo w ane ,  tracą nawet  zmysł  i pojęcie wolnośc i .« ** #  s“f

P a r y ż ,  5. Lutego.  — (Kor. Cz.) W  parę minut po wrzucen iu m o ­
jego ostatniego listu na pocz tę ,  spotrzegłem cesarza i cesa rzową wra ca ­
jących z Tu i l e r iów do Sl. C l oud  w cz w or ok o nn y m  powozie  u la  Dau- 
mont. Mnóstwo c iekawych ,  szczególniej  od s t rony  Sekwany ,  czekało 
dla zobaczenia cesarzowej .  Cesa r s two  przejechal i  przez ulicę Rivoli, 
w pośród tu i owdzie s łyszeć się dających ok rz y kó w  przyjaznych  C e ­
sarzowa miała k a r m a zy n o w y  aksamitny kapelusz i długi czarny  woal.  
Tak  p rzybrana bvla piękniejszą jeszcze niż ostatniej niedzieli P u b l i ­
czność ciśnie się dla zobaczenia na bu lwarach w sklepie Tat iana jej p o ­
piersia,  zrobionego p r zez  p. de Newkerke .  T w ar z  tego popiersia,  dość 
szeroka u spodu ,  ma coś w sobie su r owego ,  ale nos i za rys  brwi są p ra ­
wdziwie piękne.  U rzę do we go  l i lografowanego por tr e tu  cesarzowej  je­
szcze niewidać.  Zrobienie jego zostało powie rzone  j ednemu z naj l ep ­
szych ar tystów.  Pewien  spekulant  zaczął  sp rzedawać po ulicach za ce ­
sa rzową jakąś dawną ryc inę ,  przedstawiającą jednę z -Ich pór  r o k u ,  ale 
tego p rzy  pomoc y  policyi  wkrótce  pożałował .  Rząd dzisiejszy opierając 
się na massaeh i imaginacyi ,  dba bardzo aby  por tr e ty  cesarstwa by ły  
piękne.  Popier s ia  cesarza tylko jednej  osobie robić w oln o ;  stępel p ie ­
n iężny przedstawia jący cesarza,  był  parę razy zmieniony,  niż się p o d o ­
bał.  Cesa r s two  pizepędzają  cicho la semaine de m iel w St. ( ' . loud,  kła­
dąc się spać o 8. wieczorem.  Dziś przyjechali  znowu do  Paryża na radę 
ministrów,  a pojut rze  Ij w pon iedziałek ,  zupełnie  do Paryża powrócą,  
w tych samych powozach  podró żnyc h  i pocz tow ych ,  w których w yj e ­
chali. Żen ien ie  się monarchy francuskiego wedle mody  angielskiej,  'wy­
jeżdżanie pocztą do  bliskiego St.  C l o u d ,  dało powó d  do różnych uwag 
ze s t ro ny  Fran cuzów .  W  t łusty wtorek ,  cesa rzowa da w Tu li eryach  
mały  wie cz ór ,  z łożon y  z 300 osób.  Na tym wieczorze pokaże się poraź 
p ie rwszy c iekawemu światu jako  cesarzowa.  Cesarz’ miał przeznaczyć 
dla niej pensyą 600,000 fr roczn ie ,  a dla jej matki  400,000 fr. Matka ma 
wkró tce  wyjechać z Paryża.  Pani Howard  już z niego wyjechała.  Nie­
k tó r e  dzienniki don ios ły ,  że k ró lowa  hiszpańska ma przesłać cesarzowej  
dyam enty ,  ale wiadomość la jest bardzo  wątpl iwą.  Kró lowa  hiszpańska 
jest  źle z domem Mont i jow z różnych powodów,  a między inncmi i z te­
go,  że pani  Monti jo matka,  jako  camerera major, dała jej raz tęż samą 
matervę  na suknię co swoim córkom.  Dobroczy nno ść  cesa rzowej i w y ­
stąpienie jej tako głównej  opiekunki  b iednych matek,  by ło  rzeczą p rze ­
widzianą i pol i tyczną.

Zaonegdajsza rada ministrów rozstrzygnęła jedną z dwóch  kwestyi ,  
o k tó rych was uprzedz i ł em,  tj. amnestyą.  M o n i t o r  ogłosił z okazyi  
ma łżeństwa,  że będzie dana amnestya dla 3000 osób ,  i źe tylko 1200 po 
zostanie wygnańców.  W c z o r a j s z y  M o n i t o r  dał amnestyą 4312 oso 
bom.  He jeszcze pozos ta ło wygnańców i emigrantów,  niewiadomo.  Ja k  
b y ł o  do p rzewidzenia ,  żadna z ważniejszych osób niedoslała amneslyi .  
W  liczbie 4312 amnes tyo wan ych  znajduje się tylko jeden rep rezen tant  
kons ty tucy jny  Huguen in ,  3 r ep rezen tan tów p r aw oda w czy ch :  Astoniu,  
Peg o t  Og ie r  i Mule,  6 r edak to rów  podrzędnych  dzienników i I Polak,  
Bocheńsk i .  Beprezentanci  znakomitsi  i jene ra łowie ,  niechcieli zrobić 
p iśmiennego uznania dzisiejszego por ządku  rzeczy.  Co  do drugiej  k w e ­
styi ,  tj. zmiany  ministrów, nic niema jeszcze dotąd zrobionego.  Mówią 
t eraz,  że wyjdą  z ministeryum pp. de St. A rna ud ,  Bineau i Drouin  dc 
Lhuys ,  że F o u l d  jest niedobrze z p. Bineau,  i że chciałby go zastąpić 
p rzez  p. Magne.  Hr.  W a le w s k i  jest ciągle na wyjeź dz i e , ' a l e  być  b a r ­
dzo  może że pozostanie ,  i że weźmie tekę ministerstwa spraw zagrani­
cznych.  Hrabiego W a le w s k i eg o  nielrzebn brać za Polaka.  J e s t o n p r z e -  
dewszystkiem Francuzem i za takiego stara się uchodzić.  Należy go ra ­
czej  uważ ać  za napoleonis tę coros et arne W  ministeryum panują  niesna­
ski ,  ale nad  wszystkimi ministrami góruje niezłomna wola cesarza Cesarz 
w  interesie s tanu  umie nawet  darować urazy,  odebrane z p o w o d u  mał­

żeństwa Postępuje on z ministrami jak z familią. Książe Murat  ze rwa ł  
z nim i nie przyszedł  ani na bale tui leryjskie ,  ani na obrządek małżeński,  
z p r z y c z y n y  obrazy  jaką ucz u ł ,  że mu dano miejsce po ambasadorach,  
szczególniej  po ambasadorze  lieapolitańskim. Z tego po w o d u  mocno  się 
poróżni ł  z panem F o u ld ,  uważając go za głównego sprawcę doznauej  
obrazy.  Napoleon III. chce o wszystkiem wiedzieć jak Napo leon I. 
Mówią ,  że ma zrzucić z urzędu  jednego prefekta za to,  że mu ukrywał  
p rawdz iwą  opinią departamentu o małżeństwie.  W  Orleanie jeden k u ­
piec dowiedzia ł  sie o niem wprz ód  niż prefekt .  Prefekt  p rze rażony  p r o ­
sił go,  aby  uk ry ł  wiadomość do dnia nas tępnego.  Znow u zaczynają m ó ­
wić o koronacy i  i o przyspieszeniu jej epok i ,  ale k iedy  ona nastąpi i czy 
papież na nią przyjedzie ,  n iewiadomo —  Pięć elekcyi  na depu to wan ych  
do ciała p rawodawczego ,  przeszły bez  wzbudzen ia  uwagi publ icznej .  
Cz tery el ekeye od by ły  się na korzyść rządu;  lezul t at  ostatniej jest j e ­
szcze niewiadomy,  chociaż jest niewątpl iwy.  Dzienniki  podn iosły tylko 
ustęp z od ez w v prefekta des Basses Alpes,  ogłoszonej  z p ow od u  elekcyi 
a w  której  prefekt  oświadczył ,  iż zwołanie  elekcyi nastąpi ło w skutek 
"niewyczerpane j  pieczołowitości  cesarza".  W y n o s z e n ie  dobrodziejs tw 
dzisiejszego stanu dziennikarstwa przez dzienniki  r zą dowe ,  dało powód  
G a z e c i e  f r a n c u s k i e j  do przyloczeuia wyrazów kata Filipa II., k tó ry 
gotując się do ścięcia g łowy Don Carłosa,  spoko ił  ofiarę mówiąc:  «nie- 
opieraj  się J O .  Panie ,  bo io dla twego dobra«.

Any Ha.
L o n d y n ,  d. 9. L u t e g o . — T i m e s ,  jak się wy da da je ,  chce Cobd c-  

nowi pokazać,  że niema ob aw y  przed Francuzami .  Polemika jej przeciw 
Ludwikowi Napo leonowi  jest znów  tak cierpką,  jak dawniej .  Amnestya 
tygodnia miodowego  jest zdaniem jej aktem laski wcale lichym. Naprzód 
większość znaczna amnestyą objętych należy do klasy tak nieznanej i spo- 
kojne' j ,  że myśl ,  a b y  ludzie tacy zbrodni  stanu dopuścić się mogli ,  zu­
pełnie śmieszną się wydaje .  I tak na spisie zna jdu je  się pewien dziesię­
cioletni uczeń siodlarski.  Bardzo wielu bez p rocesu i w y r o k u  t r anspor ­
towanych  od dawna  uległo pod utrapieniami,  jakich doznal i ;  ale rząd aż 
J o  dnia dzisiajszego niedoniósł  jeszcze familiom do tyczącym o śmierci 
ich nieszczęśliwych sy n ów ,  braci i mężów; owszem chełpi się nazwi ­
skami przez śmierć wybaw iony ch  w swoim spisie łaski. — Zmiany w mini­
sterstwie zamie rzone nieprzyszły do skutku z po w o d ó w  nas tępujących:  
de M or n y  po łożył  za warunek wstąpienia swego do gabinetu z ł agodze­
nie rozporządzeń  konfiskacyjnych.  Lecz L. Napo leon pozostaj e u p o r ­
czywie p rzy  prześ ladowaniu doinu Orleanów.  Dalej  marszałek Arnaud 
par tyą swoję lak dobrze  odegrał ,  że cesarz wszelką władzę dzierzy.  St. 
Arnaud zdraża się teraz pójść do  Afryki ,  wy jąwszy  z pełnomocnictwami 
nieogran iczonemi; ponieważ w ted y  ministerstwo w oj ny  u trac i łoby  k o n ­
trolę wszelką nad AUierem i wojskami tamtejszemi,  przeto żaden z ofi­
ce rów na następcę Arnauda dać się niechce.  G d y b y  hr. D’Argou t ,  d y ­
rek tor  ba nk u ,  ustąpić miał miejsca,  pewnemu exministrowi i przyjacie­
lowi serdecznemu cesarza,  w ted yby  zasoby gotówki  w piwnicach banku  
do dowolnego  rozporządzenia  cesarza zostawały.

W e  względzie aresztowań w Pary żu  koresporden tów gazet donosi  
ko responden t  paryski  U h r o n i c l a  r zeczy przesadzone.  Powiada  on, 
źe wszystkich wrpó łp racowników gazet niemieckich los t akowy spotkał,  
Anglików zaś, mimo zjadl iwych zaczepek niektórych dzienników angiel­
skich na cesarza francuskiego,  spokojnie pozos tawiono.  — W  gazecie 
T i m e s  stoi dzisiaj oświadczenie lakoniczne jenerała  Changarniera we 
względzie pisma najnowszego jenerała ,  o jakiem koresponden t  paryski  
T i  m e s a  wspomniał ,  a które po towarzystwach legityinislowskich obch o­
dziło.  J e n e r a ł  wygnany wypowiedz ia ł  w niem przekonan ie  sw oje ,  że 
bez wojny  europejskie j  żadnym sposobem obejść się n iemoże ,  i że rc- 
s tauracya Henryka  V. i monarchi i  absolutnej  koniecznie nastąpić musi. 
Changarn ie r  więc odpowiada  dzisiaj ,  że pismo owo jest zupe łn ie  p o d r o ­
bione.  — W c z o r a j  odby ł  się meling bardzo  l iczny "europejskich p r zy ­
jaciół wolności" w We s te n d .  Pomiędzy mówcami ,  k tó rzy  się s łyszeć |
dali,  n iebyło ani jednego cudzoziemca.  Uchw alo no  pe tycyą  do pa r l a ­
mentu,  aby tenże całego w p ły w u  swego uży ł  do  uwolnienia W ł o c h  od 
załóg wojskowych  francuskich i austryackich.  —  Zdumienie niejakie 
sprawia w kołach pol i tycznych wiadomość telegraficzna z Du b l ina ,  żc 
wicekról  lorda torysoskiego Rodena znow na urząd sędziego pokoju 
przywróc ił .  Lord Roden  —  ten sam,  k tó r y  należał do deputacyi  do 
F lo rency i  w interesie Madiaiów — został p rzez  rząd p rzed przeszły z po­
wo d u  zanadto rażących tendencyi  oranżystoskich w u rzędowaniu zawie ­
szonym.

J u t r o  nareszcie po długim spoczynku  zbierze  się na nowo parlament ,  
i wkró tce  pokazać  się musi ,  czy członkowie nowego koal icyjnego gabi­
netu zgodnie pospo łu  p racować  zdołają.  Kilkanaście oznak,  pomiędzy 
innerni pos tępowanie M o r n i n g  C h r o n i c i e  dosyć  widocznie okazuje,  
że stosunek peeli tów do wigów wciąż jeszcze jest oziębłym.  Dalej  nie­
obojętną  będzie r zeczą ,  p rzypa t rzyć  się, jakie s tanowisko mężowie tnan- 
szeslerscy naprzeciw ministerstwu zajmą. —  S tosunek ów z biedą będzie 
ba rdzo  przyjaznym.

W ię ksz a  część prasy tutajszej zaczepia ostro i w wielu punktach 
niezawodnie  z słusznością C o b d e n a  z powo du  jego najnowszego pisma 
ulotnego o pokoju.  O b r a z  ten sielski,  przeds tawiający położenie Fran-  
cyi i n iewinne jagnięco-cierpl iwe usposobienie F r a n c u z ó w ,  s łuży za cel 
dogod ny  dla szyderstwa jego  p rzeciwników.  Ale również zaprzeczać 
n iemożna ,  źe p rzec iwnicy  owi t akże czasem cel chybiają.  I tak T i m e s  
zawiera list, którego au to r  przez podpis  swój  jako wyspia rz  p o nur y  po­
znać się daje,  i Saturnia regna Co bd e n a  jako częste marzenia śmieszne 
wystawić usi łuje ,  p rzezlo,  iz Anglików zbiorem kwiatów z szalonych 
Let tres  F ra nq u es  a Napoleon LI.  adwoka ta  f rancuskiego F ry de ry k a  
Bil lota częstuje i do lego uwagę p rzyczepia :  »we Francy i  jest cenzura ;  
ale na ogłoszenie pisma tego pozwol i ła ,  a t en ,  do  którego listy ow e  są 
p isane ,  nieoświadezył ,  że zawarte  w nich zdania są mu obce.« Listy, 
o k tó rych wzmianka,  są w rzeczy  samej szalone.  Stoi  lam n. p. :  książę! 
w  famili na rodów powstał  na ród ,  lud wrkróś  wyją tkowy,  k tó ry  od o d ­
k ryc ia  nowego  świata,  osob liwie zaś od p ok o ju  westfelskiego powagę
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bezws tydną nad innemi krajami rozciągnął i przywłaszczył  sobie p rawo  
w yją tk ow e  emancypowanin  E u ro p y .  W s zę dz ie  p rzeprowadza naród 
t en swoję ślepą i tyrańską wolą.  Wszę dz ie  wywiera  d y p lo m a c j a  angiel 
ska swój wpływ zaszczepiający zepsucie,  i wszędzie pieniądze angielskie 
wszelką moralność na rodową  podbijają ,  i rozprzęgają.  Anglia nadweręża 
zuchwale i bezskutecznie każdy układ i dozwala zagranicy tylko tyle 
wolnośc i ,  ile się jej podoba .  O k u w a  świat w  kajdany,  a sama uiczem 
n ie by w a  krępowaną.  Tak daleko Anglia doprowadz i ła  —  na hańbę E u ­
r o p y  p rzyznać to m u s z ę — , że zuchwale  do swego równego  powiedzieć 
może:  »niemacie niczego czynić ,  t ylko co ja chcę;  pogardzam wami.« J e ­
żeli to, coin o Anglii powiedział ,  jest  p rawdą,  nie jeslże wtedy  Anglia 
ohy dą ,  i nie zaslugujeż ,  aby  wszystkie inne na ro dy  klątwę na nią r zu­
ci ły? Jeżel i  to jest p rawdą,  nie po winniśmy temu niezbożnemu Indowi 
wojnę wypo wie dz ieć ,  i to nietylko woj nę  odwetu ,  ale nawet  wojnę na 
wytęp ien ie?  Jeżel i  to jest p rawdą,  czy nienależałoby w 37,000 gmin 
G ran cy i  w  d zw o ny  na t rwogę uderzyć  i do w y p r a w y  krzyżowej  wezwać,  
w której dać spoczynku żadnego i litości najmniejszej  okazać niepowin 
uiśmry? Jeżel i  to jest p r aw dą ,  n icpowinnyż dw ony  na t rwogę ozwać  się 
wszędz ie ,  gdzie je F rancuz dosłyszeć może,  i czy nienalezy d o p ó ty  p o ­
wtarzać wołan ia :  do broni!  dopóki  miliony mężów za pochodnią i żelazo 
n ie uchwycą ,  i tego przez świat  ca ły  przeklętego n a r od u  pod  gruzami 
niepogrzebią? Mamy jeszcze 7. Anglią rzecz jednę załatwić.  S toimy  na 
zaraniu walki ,  która okropniej szą i krwawszą  będzie aniżeli którakol  
wiek z tych ,  jakie świat dotąd widział.  Dusza nasza wzdryga się 7. obu  
rżenia i zgrozy.  Rługoż jeszcze na dzień poku ły  czekać mamy? S z y ­
dząc z najuroczyst szych sojuszów poko ju  z ryw a  się wciąż jeszcze Anglia 
protes t ancka i a rys tokra tyczna  do zniszczenia.  W zi ę ł a  sobie za zadanie,  
zburzyć  ów katolicyzm i ową wolność ,  których przytułkiem wznios łym 
zawsze F r a n c j o  była.  Anglia istnieje na p rzekor  p rawom wszelkiej  spó 
łeczności  na p r ze ko r  p rzykazaniom Boga. Naród taki rychlej  czy  p ó ­
źniej upaść musi . . .  Niechaj  Anglia pamięta,  że według wszelkiego do 
p r aw dy  podobieńs twa j edynie  zamordowanie  Pawła I Lond yn  ochroni ło 
od tego, iż niezoslał podprefekturą  francuską.  Anglia nie jest niczem 
więcej ,  jak zasadzką,  z które') przeciw wszystkim innym ludom w y ­
cieczki p r z y g o to w y w an e  bywają.  Czy cha  na nic jak łupieżca jaki i mor ­
duje je ,  skoro zdoby cz  za godną t rudu uważa.  Wy tę p i l i śm y  algierskich 
rozbójników morsk ich ,  którzy ani tak n iebezpiecznymi ani tak łotro-  
skimi niebyl i ,  jak Anglicy,  i k i edy z Anglią w zapasy pójdziemy,  w te d y  
Zwyciężymy;  gdyż. Bóg wojny,  Bóg słuszności będzie z nami. Kiedy  twoja 
chorągiew zwycięzka nad Lond yne m powiewać  będz ie ,  w tedy  mocar  
stwa na kongress zwołasz ,  na k tó rym rzeczywis te  prawa wszystkich przez 
alians istotnie święty urzeczywistnienie znajdą.  F ran cya  odzyska znów 
granice swoje i wszystkie należące się jej por ty.  Przyjdzie znów do po 
siadania kolonii  swoich.  Malta do Francyi  należeć będzie,  i Egipt  pod 
prawami francuskiemi zakwitnie.  Pol ska będzie znów  niepodległą,  Ro  
sya będzie na wschodzie pa n ow a ć ,  Kons tantynopo l  wróci  do chrześciań-  
s twa ,  a b ra te rs two  ludów się spełni.  30,00(1 pat rycyuszów angielskich, 
a lbo raczej 30,000 pi jawek zginie,  a 150,000,000 ludzi wolności  dostąpi.  
Anglia wolność swoję i pomyślność liczyć zacznie od dnia,  w k tórym 
świat od tej garstki arys tokra tów,  tych ludzi ,  których despo tyzm zu ch w a­
ły  granic n iezna,  o s w o b o d z o n y  zostanie.  Jeżel i  nasza pilność p r z e m y ­
s łowa cierpi ,  to Anglia temu winna.  Jeżel i  flota nasza w nędznym s ta­
nie,  jest to yyjną Anglii. Jeżel i  handel  nasz zni szczonym zostanie,  An ­
glia jest za to odpowiedzia lną.  Jeżeli  od czasu do czasu wystawieni  b y ­
wam y na r e w o l u e y e , Anglicy temu winni.  Jeżel i  wystawieni  b y w am y
na upokorzenie i szyderstwo,  mamy to Anglikom do zawdz ięczen ia ........
Anglia drzy,  gdyż wie,  że 11 nas w chatce najlichsze'j nazwisko jej p rz e ­
klinają , i że u nas 7. każdego serca przeciągły okrzyk zemsty się w y d o b y ­
wa. . .  Niechaj  nam będzie wolno z świętem uniesieniem powtórzyć zdanie,  
że F ra n cy a  woli  w krwi aniżeli w biocie  b r o d z i ć . ... Książe,  l’empire, e’est 
la p a ix ,  będzie chasłem ludzkości ,  jeżeli tyle znaczy,  co:  -.sprawiedli­
wość dla F rancyi !  Pokó j  stałemu lądowi E u ro p y !  W o j n a ,  wo jna z An 
glią -  - Z r e s z t ą  L. Napoleonowi przecież tak bardzo  za złe brać niemo­
ż n a , ze nieuznał  za po t r ze bne ,  zadać fałszu tej durnej  paplaninie;  —  tak 
durnej ,  z*'by ją niemal za sa ty rę  wziąść można.

Angielskie dzienniki  przynoszą nam zabawną  anegdotę 7. powo du  
odbytego  w Manchester  kongresu powszechnego  pokoju.  Pan C o b d e n  
w mowie swojej  na tćm ze bran iu ,  zobowiąza ł  się w razie najazdu Anglii 
przez F ran cu zó w,  zapewnić summę 10,000 funtów szt. t emu,  k toby się 
podjął płacić po 1 szyi tygodn iowo na rzecz szpitala inwalidów w Mail 
chester ,  aż do chwili najazdu.  Otoż  jenerał  Brothrcton napisał do pana 
Co b d e na  z oświadczeniem, ze p rzy jmuje na siebie to zobowiązanie.  Pan 
Gobd en  odpowiedz ia ł ,  że sobie poczytu je  za szczęście i zaszczyt  za b e z ­
pieczyć królowej  takiego obrońcę  na p rzypadek  najazdu ;  i nietylko o b o ­
wiązuje się wypłacić  mu 10,000 Is. skoro inwazya przyjdz ie  do skutku,  
wt ed y  bowiem wypłata  lego rodzaju mogłaby  stać się t r udną ,  ale nawet  
obowiązuje  sią| uiścić ją w  razie samego już usi łowania najazdu.  Pan 
Gobden  kończy list swój  oświadczeniem,  ze doniesie kasyerowi  szpitala 
w Manchester ,  iż jenerał  Brotherton płacić mu będzie 2 fs. 12 szył.  r o ­
j n i c  p rzez całe życie swoje,  a przynajmniej  dopóki  Anglia nie zostanie
•zjechaną.

Z n a d  g r a n i c y  l o m b a r d z k i e j ,  8. Lutego.  —  Z Medyo lanu  na ­
deszły nas tępujące w iad om o śc i : już z rana o godzinie 6 w niedzielę u p o ­
wszechni ła  się pog łoska ,  że wieczorem ruch się rozpocznie ,  ale p og ło ­
skę tę większa część luduości  uważała za żart puszczony w obieg.  W i e ­
czorem przecie o godzinie 5 pokazały  się nagle bandy  ludu u zbr o jo ne  
w puginały i flinty na ulicach,  napadały  na żołnierzy i obywate l i ,  n ie ­
których z nich za mo rd ow ały ,  w ę g i e r s c y  g r e n a d i e r o w i e  z n i m i  
b r a t a l i  s i ę  i o d d a w a l i  im b r o ń .  W y s t a w i o n o  Kilka barykad i r z u ­
cano cegły na przechodzące patrole.  Na placu p rzed katedrą żwawo 
sżedł ogień ka rab inowy z g łównego odwachu na powstańców.  W  mguic- 
niu oka pozamykano  wszystkie bu dy  i kawiarnie.  O  godzinie 7 p rzy  
Wrócouo ua wszystkich miejscach spokojność.  O d e z w a  gubernatora

upomnia ła ,  aby  nikt  spokojności  nie zakłócał ,  i ponieważ rząd ma siłę 
i wolę u t r zymać się pod każdym względem. Noc z 6. na 7. Lu tego p rze ­
szła spokojnie,  pol ieya mnóstwo osób arestowała.  Niewiadomo jak d a ­
leko gałęzie (ego sprzysiążenia rozchodzi ły się. Pogłoski niosą,  że głó­
wni naczelnicy lego sprzysiężenia znajdują się w szeregach żołnierzy wę­
gierskich i że spiskowi znajdują się rozsiani po całem w en ec ko  lombardz-  
kiem królestwie,  aż do W i e d n ia  i Fiume.  Mnóstwo pad ło  ofiar ,  w w o j ­
skowym lazarecie leży 56 rannyc h ,  w obywatelskim szpitalu 20. Banda 
zb r o jn a ,  która ude rzy ła  na g łówny  odwach ,  liczyła 400 głów.  Sama 
ludność mały tylko brała udział  w tym ruchu  i uważała go za podnie tę  
Mazziniego. —  W  poniedziałek o godzinie 7 otworzono  wszystkie k ra ­
my, ale znów się upowszechni ła  pogłoska,  że w południe bój się na n o ­
wo rozpocznie ,  jakoż o w pół  do drugiej ,  przed odejściem poczty,  w sz y ­
stkie budy  nagle zamknięto.  Tymczasem nadeszłe telegraficzne w i a d o ­
mości nic nowego nie przynoszą.

W e r o n a ,  d. 9. Lutego.  —  O d e z w a  Radelzkiego do mieszkańców 
królestwa lombardzko  weneck iego:  Uzupe łn ia jąc  zamieszczone obw ie ­
szczenie z d. 7. Lutego nr. 38 uważam za rzecz s tosowną ogłosić co na- 
nas tępuje:  zbrodnicza  rota ,  uzbrojona  w puginały,  napadła skrytobójczo 
w dniu 6. b. m wieczorem z nad chodzącym zmierzchem,  na ulicach mia­
sta Medyo lanu  po jedyńczo  p rzechodzących  of icerów i żołnierzy,  z k t ó ­
rych  zabiła 10 a 54 mniej więcej niebezpiecznie raniła.  Zdjęty'  najgłębszą 
zgrozą przeciw najszkaradniejszej  zbrodn i ,  p rzeciw najętemu sk r y to bó j ­
s t wu,  jestem zmuszony wydać su rowe  rozporządzenia  p rzeciw miastu 
Medyolanowi  i dla tego na mocy  mojej  o dez w y z d. 19. Lipca 1851 roz ­
porządzam co nas tępuje:  1) stanowię najwyższy  stopień s tanu oblężenia 
na miasto Medyolan,  k tóry u t rzymanym będzie z największą surowością.  
2) W s z y s c y  podej rzani  cudzoz iemcy mają być wydaleni  z miasta M e d y ­
olanu.  3 )  Miasto Medyolan  u t rzym ywa ć  ma rannych  doży wotnie ,  tudzież 
rodziny po poległych pozostałe.  4) Aż do wydan ia  i ukarania naczelni­
ków  i podżegaczy do tych po pe łn ionych  zbrodni  ma miasto Medyolan 
opłacać nadzwycza jne  składki na s łużbę garnizonu nader  uciążliwą z p o ­
wodu  tych wypadków,  od której  k on t r yb u cy i  jednak wyjmują  się osoby 
znane z przychylności  do rządu,  bez  wyjątku do jakiej  klasy one mie­
szkańców należą. Zast rzegam sobie nałożenie na miasto Medyo lan d a l ­
szych kar  zasłużonych lub kon t r ybu cy i ,  w miarę wypad ku  śledztwa.  
Ku  powszechnemu uspoko jeniu ogłaszam, że s p o k o j n o ś ć  publ iczna na 
żadnem inncin miejscu k r ó l e s t w a  nie by/a nadwerężoną.  Rade tzky .

Austrya.
W i e d e ń ,  8. Lutego.  — Wiado moś c i  z Czarnogóry  aż do 29. z. ra. 

nic nie zawierają ważnego,  prócz p rok lamacyi  O me ra  baszy.  P ro k la m a­
c j a  la datowana z 9 . ,  a og łoszona do p ie ro  t eraz,  zdaje się dowodzić  że 
O m e r  basza stracił nadzieję pokonan ia  C z ar no gór ców  siłą oręża,  i że 
chce p r ób o w a ć  drogi pojednania  się. Ze i tą drogą nic nie zyska ,  to są­
dzę być  pew ne m,  gdyż punkt  g łówny dla Czarnogórców,  ich niepodle­
głość ,  jest w tej proklamacy i  j ednym pociągiem pióra,  przemazany.  
Zależeć od baszy Skutar i ,  z k tórym Czarnogórcy  dotąd w ciągłej byli  
walce ,  jest  to toż samo, co przyjąć dob ro wol ne  zniszczenie tego s t ano­
wiska na którem mały ten kraik interesował  już nie r az ,  jak interesuje 
w tej chwili całą Europę .  Zresztą p r zyrzeczone  w zamian za p o d d a ń ­
s two korzyści  w p rok lamacy i  O m er a  haszy są tak małe i tak czcze,  i i  
ich na wagę lud bi tny i sz l achetny kłaść nie może,  tam gdzie idzie o jego 
honor  i o jego swobodę .  Powiadają już nawet  że p r o k l am ac j a  ta sp ra­
wiła zupełnie p rzec iwne oczek iwanemu przez O me ra  baszę,  wrażenie.  
Czar nog ór cy  chcą wojny,  i jej powierzają  swe losy.  Cz te ry  oddziały 
na czterech głównie zagrożonych punktach  do śmiertelnego go towe  stoją 
o d p o r u  i boju.  C z y  się wojska tureckie na ten bój odważą?  C z y  d o ­
tychczasowe bezowocne  p róby,  Omer a  baszę do namys łu  nie p rzywiodą?  
czy  wreszcie p rzygo towania  Auslryi  i Rosyi  nie podniosą w S tambule 
innych i ważniej szych kwestyi?  O t o  są zapytan ia  na które wkró tce  b ę ­
dziemy mieli odpowiedź .  Dotąd to p e w n a '  że w lutejsze’m poselstwie 
tureckiem jest obaw a  wielkich zawikłań.  W o j s k a  cesarskie ciągną sp ie ­
sznie na granicę.  Z dniem 13. t. m. korpus  75,000 będzie gotów w Kroa-  
cyi  na rozkazy  dalsze. Cz-

Csnrnoffóra.
O d e z w a  Omer a  baszy do Cz arn o gó rcó w ,  której  treść podana z o ­

stała depeszą telegraficzną,  brzmi:
»Mużir  O m e r  basza seraskier  całej armii sultańskiej e u r o p e j s k i e j .
C z ar n og ó r cy !  Są między wami żli ludzie, k t ó r zy  was uwiedli, 1 wy 

s łuchacie s łów ich. Nakłonil iście i innych do opuszczenia prawej drogi 
i podniesienia broni  przeciw swojemu monarsze,  i tym sposobem na wa­
szą karę ściągnęliście na siebie armię cesarską.  Poznaliście P° lęgę
cesa rską,  a rozsądni z pośród was poznal i ,  że armii lej uie zdołacie  się 
oprzeć ;  a są oni waszymi pat ryotami.  Myśmy kropli krwi nie pragnęl i ;  
na was  samych ciąży k rew dotąd przelana i to wszystko coście dotąd 
cierpieli.  J akk o lw iek  wojsko waszego pana jest wielkie,  większą jest 
jeszcze jego łaskawość.  W sz a k ż e  ja pozna jąc,  że nie zdołacie się oprzeć  
naszej  armii ,  rozkazałem na wszystkie st rony wojsku,  aby  ws t rzymało  
kroki  wojenne.  Uczyni łem to,  aby biedny wasz lud więcej nie cierpiał  
i niezginął.  W o l ą  jest naszego suł tana,  aby tych.  k tó rzy  nie chcą być po-  
słusznemi i poddać się,  dobrocią lub siłą 113 P ia ' vą p rzywieść d rogę,  ża­
łujących zaś ułaskawić.  Dla tego ogłaszam 1 p r z y r z e k a m  w imieniu suł­
tana co nas tępuje:  _ .

1) W o l n o ść  wyznania  jak dotąd. 2) L ud  wasz  żadnego  nie będzie 
doznawał  ucisku.  Na rozkaz sułtana w y d am  rozporządzen ie ,  abyście 
w każde’j nahii z własnych waszych rodzin  wybra l i  s e rda rów i basserda-  
ró w ,  którzy podlegać mają baszy skadar skiemu.  3) Na przyszłość nie bę­
dzie ci erpianem,  aby jak S1? to do tąd u was  dzieje ,  krew przez zemstę 
miała byćprzelewnną.  4) Jeżel i  się do  łaski cesarza odwołac ie ,  ta łaska 
dostanie się waszemu b iednemu na r o d ow i ,  i to w całem państwie,  abyście 
spokojn ie  podróżować i kupcz yć  inogłi,  a kto z was do  innych krajów 
udać się zamierzy,  ten zos tawać będzie pod opieką cesarską i przez innyc 
monarchów szanowanym.  5 )  Ponieważ  mieszkacie na pograniczu pań­
s t w a ,  za tern jeśli przyjmiecie łaskę waszego pana,  musicie się zo owią
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z a ć tstrzedz granic wiernie i odważ n ie ,  i zos tawać w pokoju z waszemi 
sąsiadami,  jak tego sobie obaj  monarchowie  życzą.  6)  Nie będziecie 
żadnych ceł ani poda tków uiszczać,  jak tylko dla sc rda rów nahii ,  i po 
wszystkich nahiacli basse rda rowie  pobierać będą od was miesięczną plącę 
swoją.  7 )  Sko ro  se rda rowie  i basserdarowie za usługi swoje płatni być 
ma ją ,  zatem obowiązkiem ich będzie bronić b iednych ludzi przed wszy- 
stkieini uciążliwościami i za to odpowiedzialni  będą.  Jeżeliście 
chali ,  com powiedz ia ł ,  musicie mi każda nahia z osobn a  odpowiedzieć,  
abym życzenia wasze mógł sułtanowi przedstawić.  O  to,  o czem was 
uwiadomić m ogę ,  abyście  zaś temu wiarę dać mogli, s twierdzam to moim 
podpisem i moją pieczęcią mużyrską.  W  obozie pod  Martyniczem 9. 
(21)  Stycznia 1853. Oiner  basza inużir i seraskier całej sułtańskiej armii
e u ro p e j sk ie j . "

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 15. Lutego.  —  Zamieć śnieżna odcięła nas na dni kilka 

od reszty świata.  Zaczęła się popo łudn iu  w niedzielę 13. b. m . , wieczo- 
rem śoieg zabielił  się w pow ie t rzu ,  na niebie i ziemi. Ludzie  chodzili 
jak w ob łokach  śnieżnych.  Zamieć ta t rwała przeszło godzin 30. Nie- 
dziw więc, że i w mieście na chwilę komunikacya prze rwana ,  a o koinu- 
nikacyi  z resztą E u r o p y  ani mówić.  Do tej chwili n ieodebral i śmy ża­
dnyc h  dz ienników i l istów, wybaczą p rze to  szanowni  czytelnicy,  jeżeli 
ich przez drugie 30 godzin karmić będz iemy wiadomościami z Bombaj,  
wyspy  K uby ,  Ocean i i ,  jak podczas jakich wielkich wypadków.  Pami ę ­
tamy raz ,  jak w W a r sz a w i e  jednej  nocy  l i s topadowej  w roku 1830. 
dzienniki  tylko zamieści ły wiadomości  z Bomba j ,  bo zupełnie  nastała 
p rze rwa we wszystkich s tosunkach Dziś inny wy pa de k ,  inna p rze rwa,  
ale do p ro wa d za  do po do bn ego  rezul tatu.  Na largu nikogo,  ani sp rzeda­
jących ,  ani ku pu jących ,  na ulicach śnieg w wielu miejscach aż po pas, 
w niektórych utopić się można.  W y j e ż d ż a ją c y c h  lekarzy i księży do 
ch o r y c h ,  musiano tuż pod  Poznan iem w y k o p y w a ć ,  księża doszli  pieszo 
na miejsce przeznaczenia,  ale lekarze mając dalej jechać,  wrócić musieli.  
Pociąg berl iński  nie nadszed ł ,  pocz ty  ustały,  doroszki  nawet  w mieście 
na wielu miejscach pou tyka ly .  Dziś po g od a ,  słońce i mróz ,  zima głę­
boka  się rospoczyna,  ciekawi jesteśmy,  co powie  św. Maciej,  który zimę 
u nas t raci ,  a lbo bogach___________________ ■

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.
(C ią g  da lszy .)

W y r o s te k  nie odw aży łby  się nawet  wyznać ojcu albo matce ,  że jest 
w  ich córce zakochany :  jest to właściwsze dla kawalerów mających nor ­
malne zamiary,  —  on prowadzi  proces  serca skrycie ,  tajemniczo,  j akby 
p rze czu wa ł ,  że się w  tein wszystkiem coś zł ego ukrywa .  Je dn akż e  kie 
d y śn ie b or a k  może sam wpaść w ł apkę ,  napi sawszy naprzyk ład do panny  
bilecik wier szem albo p r ozą ,  gdy ten się p rzypadk iem w ręce głównego 
sztabu dostanie.  Daremna wted y  wyros tku twoja ognista w y m o w a , i styl

- * .  • 1 • «____ q r . / i i n m  L o m n n h r i n  n n  c t « n .

s tw orzy ł ,  o jc iec ,  z krwią jak najzimniejszą zapyta się pod nosem,  z cze ­
go się leż W e r t e r  u tr zymuje? Jeżeliś  zaś i to jeszcze zamieścił w swym 
liście,  że serce twoje  pełne ża ru,  pełne ognia! miłości!...  zapy ta  z a ż y w ­
szy tabaki ,  czyli tak samo uiasz pełne  kieszenie! — a jeżeliś tylko w y ­
raził się nie ża r tując ,  że swą wybrankę  będziesz pieścił i kołysał  klęcząc 
przy jej nogach jak poddany. . .  kiwnie tylko głową i zechce wiedzieć, 
c z y  będziesz tak samo po całych dniach p racował ,  ażeby by ło  za co 
wyżyć przyzwoicie.  Takie wyrazy  jak miłość,  jak se rce ,  p rzyw odz ą  
zaraz na patnięięć s tarym ojcom,  inne,  odmiennej  natury,  o któ rych się 
zakochanym ani śniło, np. gotówka  albo dochód  roczny A niechby się 
i na p rawdę tak stało któremu,  to i skończy ła  się epope ja  serca naszego 
wyros tka ,  która mu tylko w zysku dala tę naukę ,  że w naszym XIX. 
stuleciu pla touicznych ojców nie ma ,  i że chcąc konieaznie kochać się 
duchowo,  należy zawsze być p rzygo to wan ym,  że nam drzwi k ie dy k o l ­
wiek przed nosem zatrzasną.

I w  i s t o c i e  w y r o s t e k ,  k tó remuby  się tak fatalna zdarzyła p rz y ­
goda,  p rzyszed łby  prędzej  do rozwinięcia swoich sil mózgowych,  jak 
inni co to jeszcze pod sążnistym wąsem bawią się w romanse jak żaki;  
ale jakie romanse?. . .  oto noszą p rzy  piersiach (na gołem ciele) lada gał- 
ganki ,  jak tiul iki,  wstążeczki ,  zasmolone na balu r ękawiczki ,  a nawet . ,  
nawet!. . .  kawałek podeszewki  od t rzewika,  wykro jone j  w formie serca.

Ale jak tylko już wyros tek zostanie na schodach i zacznie pod zam- 
kniętemi drzwiami rozbie rać naukę P latona ,  pozna niewątpliwie choć 
stojąc na mrozie,  że cały świat dzisiejszy nie jest romantyczny ,  a n a j ba r ­
dziej ci ojcowie,  k tórzy  nie tyle dbają,  ażeby  się w ich córkach szalenie 
kochal i ,  ale raczej  pragną najgoręcej ,  ażeby  się wszyscy z niemi,  już 
j akbądż ,  żenili.

1 odtąd leż wyraz  »kochanka. ,  znika z jego d y k e y o n a r z a , a na p r a ­
wdę  wpisuje się »żona« —  ale też i wyros tek  mógł  już skończyć  swoje 
r ek ru towe  latka (25) ,  a za co go już t eraz,  do 30, będz iemy kawalerem 
ak tua lnym,  albo po świa towemu,  kawalerem do  wzięcia nazywal i ;  — ale 
tymczasem pozna jmy go rywalem.

K a w a l e r  r »  w a l  \ r .  3 .
Rzadko się zdarza ażeby  skojarzenie się , jakiego małżeństwa odby ło  

się pod ług  jakiejś sys tematycznej  zasady.  Żaden kawaler  nie może so 
ble z góry powiedzieć  z kim się albo jak ożeni ,  podobn ież  i panna.  
W s z y s tk o  zos tawione jest lo sowi ,  który niczem innem nic jest,  tylko 
zbiegiem niezależnych od naszej  woli okoliczności .  J e s t  to gra haza r do­
wa,  w której  więcej używamy,  nie obrażając fizyologii ,  szóstego zmy ­
słu jak rozum u,  — więcej  ko rzys tamy węchem ducha ,  jak loiką najzd ro ­
wszego mózgu.

Przybyli do Poznania dnia 15. Lutego.
I! A Z A  U : l ’ a l ick i  z K o ś c i a n a .
H O T E L  D R E Z D E N S K  I : S o lg e r  z M a r ien f l ie s s ; lir. P l a te r  z P o l s k i ;  Hohlfcli l  

z O b o rn ik ;  H e in z  z l l o s o / n a ;  I lem p r l  z S zczec in a ;  S a lg e  z M a g d e b u rg a .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : M eissner  z l lo g d a n o n  a.
I I O T E L  K R U K A  : F r a n k e  z Leszna.
H OTEL E IC I IU O R N A : Goldschmidt i Aathnn z K ro toszyna; Kuske z Neu- 

hofchen; Pestaclmivski z Gniezna; J lazn r  z Leszna. .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a ł n e m :  Solger  z Marienfliess, ul. Berlińska N r. II.

i poezya 
;emu.  — Jeżel iś

edy papa  nad twoim listem czynie zaczi 
' .............  ał lub p or ów na ł  do  Wsię nazwa

jest do na-W  księgarni  Ż l i p a ń s k i c g O  
byc ia  dzieło pod  t y t u ł e m ;

O gnojach  uważanych jako nawozy  przez  
professora chemii agronom,  

w R o u e n ,  członka towarzys twa  agronom.  P a ­
ryskiego itd. itd. — lly tlan ie  •&. tlzieła  
uwieńczonego  przez  'A'otv. ugrom, 
w Cher i przyjętego  przez ratlę 
główna n izszej Se/urany, przez 
Centralne Towar z. agronom, 
w Houen i przez Stowarzyszenie  
normalne

tłumaczenie z francuskiego,
z p rzedmową obejmującą t r eśc iwy rys  chemii 
agronomicznej .

\ a  rzecz Totrarzyslwa Pom o­
cy  gankowej.

Cena z ip .  j o .
“" s p r z e d a z T k o n i e c z n a .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e ,  
dnia 27. Października 1852.

W i e ś  szlachecka G u l c z e w o  G. Nr.  19 w p o ­
wiecie tutejszym położona ,  do której  p rzyna leży
pustynia  B i e n k o w i e c  i wieś G u l c z e w k o ,  
przez  dy re kc yą  Ziemstwa oszacowana na 60,677 
Tal .  6 sgr. 2 fen wedle taxy,  mogącćj być prze j­
r zanej  wraz z wyk az em hypo tecz ny m i w aru n ­
kami w Regis t r atu rze,  ma być  d n i a  27.  M a j a  
1853. przed połudn iem o godzinie 11. w miejscu 
z w yk ły c h  posiedzeń sądowych  sprzedaną.

W s z y s c y  niewiadomi p re tendenc i  realni wzy­
wają się,  ażeby  się pod uniknieniem prekluzyi  
zgłosili najpóźniej  w terminie oznaczonym.

~  o b w i e s z c z e n i e "
S tosownie do §. 137. i następ.,  t y1 .17. części I. 

Powszechnego prawa k rajowego niniejszem się 
p od a j e  do wiadomości  publ iczne j ,  iż się na p o ­
dział  pozostałości  po zmar łym w B r o d a c h  na 
dniu 28. Lipca 1810. roku dziedzicu Ł u k a s z u  
S z c z a  n i e c k  i m zanosi.

G rodz i sk ,  dnia 27. Lis topada 1852.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z i a ł  II.

Dcinande.  Une  Delie franęaisc,  qui esl depuis 
quelques annees a 1’et ranger  en qual i le de gou- 
vernante,  de'sire se r ep lace r  dans u n e  b o n n e  
m a is o n. S ’adresser  pa r  letlrcs affranchies sous 
les innit iales M. C.  au bur eau  de ce journal .

Uczniów do szkół uczęszczających przyjmie 
się na pensyą pod s tosunkami dla nich korzy  - 
s tnemi zaraz lub od Wie lk iej  nocy r. b . ; gdzie? 
o tern dowiedzieć się można u R e g i  s t r a t  o r a  
MSeyer na Rybak ac h  pod Nr.  16.

Mieszkanie do wynajęcia.
Pomieszkanie  po zmar łym T a j ny m  radzcy  

B o r n  w domu K a u l f u s s ‘a przy placu działo­
wym i narożniku Magazynowej  ulicy,  jest do 
wynajęcia od Wic l k i e jn oc y  do S. Michała r. b. 
całkiem albo pojedynczo.  Bliższa wiadomość 
u p. Z u b e l ,  Adminis t ra tora,  i po ruczn ika pod 
Nr.  1. Magazynowej  ulicy.

Sukcessorowie B o r n a .

Poznań ,  dnia 11. Lutego 1853.
A- L i p o w i t z ,  chemik.

Cygara  mam na składzie dobrze  assortowane,  
i polecam takowe po cenach umia rkowanych.  

Poznań w Lu tym 1853.
T e o d o r  B a a r t h ,  

przy  Szewskiej  ulicy Nr.  19.

Zna jdu jący  się na składzie Pana T e o d o r a  
B a a r t h a  G u a n o ,  ma własności  n a j l e p s z e ­
g o  P e r u w i a ń s k i e g o  G u a n o .  Zawiera b o ­
wiem ok o ło  60 Ą u lo tnych ,  pomiędzy te'mi o b ­
fitą ilość amoniaku  i oko ło  30 stałych części,  
pomiędzy leini zaś głównie f o s f o r o w e  s o l e .  
Z tych p rzyc zyn  można go każdemu gospoda­
rzowi  jako naj lepszy i n i e  s f a ł s z o w a n y  g a ­
t u n e k  polecić.

Szkorpetki wełniane robione na 
igliczkach, rękawiczki bukskinowe 
i galosze gumowe poleca

li. F. Schuppicli.
Anyielskff wełnę tło robol na 

igliczkach  o t rzymał  znów we wszystkich 
numerach  K. F. S c h  u p  pie l i .

Rafinowany sok marchwiany,
środek r a d y k a l n y  przeciw chrypce,  kaszlowi,  
kataralnym cierpieniom,  b-dowi żołądka,  zafle- 
g m ie n i u , kaszlowi d u sz ą c e m u , a szczególniej  
przeciw chorobie  na robaki  dla dzieci ,  jest  znów 
w zapasie i można nabyć  llaszeczkę za 15 Sgr. u 

Ludwika Jana ITMeyer.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Znaną h e r b a t ę  C h i ń s k ą  ( c z a r n ą )  w r oz ­
maitych gatunkach po 6, 9. 12, K>, 20 i 24 Zltp. 
za funt polecam Szanowne j  Publiczności .

J .  N. P i e t r o  w s k  i.

Poda je  się do  wiadomości ,  ze po  zmar łym 
A r n a n d u s i ć  Z i o g i e r z e  b r o n z o w n i k u ,  są 
wszystkie porządki  do przedania.

Teofila Z inyłer ,  Rybak i  Nr. 29.

Dnia 12. Lutego 1853.

P o ż y c zk a  rz ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  7. r o k u  18 5 0 ................
d ito  z r o k u  1 8 5 2 ................

Obligi d tu g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re m ió w  h an d lu  m orsk ie go  . 
d ito  M archi i  E lek to ra ln e j  i N ow ej
dito  m ias ta  B e r l i n a ............................

L i s ty  z as taw n e  M archi i  E l ek t .  i Ń ó w ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . .
d ito  P o m o r s k i e .......................
d ito  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o . . 
d ito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito S z l ą s k i e .............................
d ito  P r u s  Zachodnich

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
A k cie  kolei żelaznej Starog. Poznań sk .
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